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Lecz  któż winnego R óży  hołdu nie o d d a je?  
R ó ż y ,  z której W en era  swoje składa gaje!  
W iosna  sw oje gir landy, miłość swe bukiety  
O  której Anukreon śp iew ał ,  i zalety 
Szukał  H o racy ;  kiedy dniami światccznemi 
G ło w ę  swą przyozdabiał w ieńcy różanemi I

Ogrody De lilia , pieśń trzecia.

a o w  n i c  t w o .

JVa co p rzy  założeniu sadów szczególnie uwa­
żać na leży , z Przyj, drzew owoc.

Zakładając sady, potrzeba mieć uwagę na: 
O  Gatunek z iem i, i wybór drzewa ; 2 ) Ńa o- 
znaczenie miejsca, gdzie mamy drzewa sadzić. 
3) Na wykopanie dotów, na zabicie pa lów , i na 
posadzenie drzewa.

Najprzód potrzeba poznać g run t ,  na którym 
zamyślamy drzewa sadzić. To jest rzecz bardzo 
ważna: bo jeźli posadzimy drzewa na miejscu, 
które dla nich nie przyzwoite, przepadają nam 
koszta łożo n e , a z niemi i sady. Lata upłyną, 
nim poznamy błąd popełniony. Każde drzewo 
krzewi się w gruncie, jaki mu przyzwoity; wiel- 
kieby za tern położył zasługi te n ,  coby nas 
z rzeczą tak walną obznajoinił.

Glina i piasek są najznakomitszemi gatun­
kami ziem, więc zapytujemy się, które są drzewa, 
co się lepiej udają w ziemi gdzie glina? które 
gdzie piasek przemaga? I to także należy nie- 
odbicie wiedzieć, jaka posada pod powierzchnia 
znajduje s ię?  To bowiem ma wielki wpływ na 
drzewa, które głęboko swoje korzenie zapuszczają. 
Pewny posadził dziesięć kup wiszeń na gruncie, 
którego posadą był piasek, ledwie mu setna ich 
część pozostała. Kto dzewa sadzi , które głęboko 
korzenie zapuszczają, ten powinien jak się rzekło

w iedzieć, jaka jest posada, czy korzeniom przez 
nią przebrać się łatwo lub trudno ; i to także, jak 
głęboko pod powierzchnią sic znajduje. Szczera 
glina twarda, dla wielu drzew nie jest przy­
datna. Najgorzej zaś jest drzewom tam, gdzie 
posada z kamienia lub grubego piasku. W iec  
nim kto zamyśla na jakiem miejscu drzewa sadzić, 
powinien albo dół wykopać, łub świdrem ziemię 
głęboko przewiercić, dla poznania jakie sa je! 
szychty.

Kto sam nie w ie ,  jakie drzewa owocowe 
ma sadzić na swoim g ru n c ie , niech sie albo za­
radzi znających się na tern , lub gdy" tych nie 
ma w jego okolicy , niech uważa drzewa na tym 
gruncie, lub w pobliskości będące. Te  które we 
sołyin wzrostem odznaczają sie, lubią grunt  takowy.

Gdyśmy , „z posadę gruntu poznali, drzewka 
owocowe, Uore na niej sadzić mamy, powinny 
się raczej brac z zimniejszej, jak z cieplejszej 
s trefy , z gruntu chudszego. Szczególnie nie 

lerzmy owych drzewek ,  które z szkółek mocno 
gnojonych wychodzą.

Co do wyboru gatunków, wiele także uwagi 
potrzeba. Należy mieć cel w jakim sad zakła­
damy. Jeźli go przeznaczamy do gospodarskiego 
użytku, więc trzeba obierać takie gatunki, które 
wcześnie dojrzewają , i potem się suszą , lub na 
wina ow ocow e, i powidła używają. Potem zaś 
’ ° w e ,  które się przez zimę przechowują. Jeż li  
się wielki sad zakłada , który z czasem najmować 
m am y, sadzić gatunki, które razem dojrzewają,



aby oszczędzić kosztów , długiego sadów pilno­
wania, I to także do wyboru owoców ma wagę, 
czy owoce w miejscu się zbyć mogą , czy je 
trzeba daleko wyprowadzać.

Jak daleko drzewa od siebie sadzić się mają, 
■wyżej się powiedziało. Najlepiej je sadzić w sza­
chownicę , bo tym sposobem drzewa sobie za­
wadzać nie będą; zawsze je w iater i powietrze 
dojdzie, i słońce grzeje.

Doły szersze i głębsze rob ić ,  jak wymaga 
potrzeba ko rzen i; bo mając szeroko i głęboko 
spulchnioną posadę, lepiej się rozrastać będą. 
Jeź li  przy kopaniu dołów pokażą się różne szy­
chty ziemi, każdą osobno odrzucić, zaś złą zu­
pełnie wynieść na stronę, a natomiast dobrą 
przynieść.

Pale do drzewek najlepsze d ęb o w e , bo 
najtrwalsze , lecz i każde długo potrwają , jeźli 
się pomalują.

N ajlepsze zia rn ka  na zasiew  drzew  ow ocow ych.
Mówią , że najlepsze ziarnka i jąderka są, 

które z zgniłych owoców pochodzą. Takowe 
prędzej puszczają k ły ,  i silniejsze wydają pnie. 
T e  jabłka najsilniej i najroskoszniej rosną , które 
wyszły z ziarnek, co razem z owocem ziemi 
powierzone były. Ale owoc takowy powinien 
dojść na drzewie. Ta uwaga prawdziwa, i zgo­
dna z na turą , która nam wskazuje d r o g ę , jaką 
postępować mamy. Widzieiny po lasach , jak 
z opadłych owoców, nie raz najpiękniejsze wy­
chodzą drzewka. Najlepiej ziarnka i pestki prze­
chowywać w owocach.

A b y  drzew ka  za jęce  nie obgryza ły .
Zmieszać wapno i sadzę z komina, rozpuścić 

tak rzadko , jak się smaruje, tern pień od dołu 
do pewnej wysokości oinazać. Lecz robić to w dzień 
j e łn y ,  aby ta powłoka zaraz wyschnąć mogła.

Ja k ie  ko rzyśc i spraw uje p rzyc iągan ie  d rzew a , 
za  m u r y , p rzy  k tórych  sto ją .

W  Anglii zrobiono ten wynalazek , aby 
drzewa, a szczególnie grusze przeciągać za inur, 
pod którym stoją , a na drugiej stronie ćwiecz­
kami gałęzie pVzymocować. Tym sposobem mają 
bardzo rodzić.

Jak u trzym u ją  m orw ow e drzew a we Francyi ?
W e  Francyi nisko utrzymują m o rw ę , za 

pomocą obcinania, przez co jej powierzchnia 
szeroko się rozrasta. Co trzy lata, ucinają się 
przy ziemi. Tym sposobem odmłodniałe krzaki 
rosnąc krzaczysto , więcej wydają liści , a zatem 
i obfitsze dla jedwabników pożywienie.

Jakie  g a tu n k i w idrzb na leży  rozm nażać ?
Jak chodzić koło wierzb wyżej rzeczono, 

w tein miejscu to tylko dodajemy, iż najlepiej 
rozmnażać następujące gatunki : s a lix  v itelena,
żółta w ie rzba , i  s a l ix  purpurea.

O h o d o w a n iu , i  rozm nożeniu śliw .
W ie le  gatunków śliwek rozmnaża się z pe­

stek, damasceny, reneklody , perygrody , idą 
z odrostków. Młode śliwki, które w jesieni sa­
dzone, można o Ś. Jakubie okulizować, brzo­
skwiniami, morelami, nawet i migdałami, a w zi­
mie łączyć, ale podług następującego prawidła: 
wcześniejsze, na wcześniejszych , zas na później­
szych , późniejsze.

Szko d liw a  m ieszanina  różnych ga tunków  drzew ,
na tym że  sam ym  gruncie  sadzonych.
Jeźli uważamy naturę , jak sama rozmnaża 

swoje lasowe i owocowe d rzew a , przekonamy 
się, że nie robi takiej, jak my mieszaniny drzew ; 
lecz że każdemu rodzajowi osobne wyznacza miej­
sce, a gdy ten wyginie, inny natomiast osadza. 
Widzieiny bukowe, sosnowe, jodłowe lasy, mię­
dzy któremi rzadko ujrzysz inne drzewa. Natura 
musi mieć nader ważne przyczyny tego działa­
nia. Bo każdy gatunek drzewa różni się mniej, 
lub więcej od drugiego organizacyją , różnej po­
trzebuje strefy, różnego położenia. Gdzie sosna 
wesoło buja, tainby się nie udała topola. Jabłoń 
rozpuszcza swoje korzenie po powierzchni, g ru­
sza g łęboko , więc ostatnia potrzebuje głęboko 
dobrego gruntu. Gdzie grunt, położenie i strera 
sprzyja wisznióm, tam się jabłonie nie udają. 
Gdzie wiele drzew jednego gatunku stoi w przy­
zwoitym sobie gruncie, mogą działać na siebie 
nader skutecznie, tak w względzie swego zapło­
dnienia , jak i rozkrzewienia. Jest wiele drzew 
owocowych , które dla tego słabo rosną , są nie­
d o łę g i , lub nierodzajne; że sio znajdują w to­
warzystwie d rz e w , których wyziewów znieść nie 
mogą. Posadźmy wiele z iarnek, tego samego 
gatunku, podniesie się las ziarnówek , posadźmy 
tak różne, mało z nich kły puści , największa ich 
część wyginie. Co tu w m atem , tóż samo i 
w wielkiem wydarza s ię ,  choćby nawet drzewa 
stały w przyzwoitej od siebie odległości. Owe 
drzewa, które więcej w drzewo i liście pędzą, co 
jest znakiem , że w dogodnej sobie stoją ziemi, 
bujają wysoko, i przygłuszają swych bliskich sła­
bych sąsiadów. Planty , tak jak i zwierzęta , lu­
bią tylko przebywać miedzy swojemi. Drzewa 
tego samego gatunku rodzaju i własności, mogą 
stać bardzo blisko siebie , one się wzajeinnein 
udzielaniem wspierają. Widzieiny zatem, że lasy
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z jednakowych drzew  owocowych złożone, stojące 
W gruncie  sobie p rzyzw oitym , bardzo się korzy­
stnie odzna'czajn wzrostem, zdrowiem, trwałością, 
i rodzajnością.

Jeź l i  więc chcemy mieć zdrow e , trwałe,
1 rodzące drzewa , idźmy za wskazaniem p rzy ro ­
dzenia , które p ie lęgnuje każdy gatunek odoso­
bniony. Teraźniejsza mieszanina drzew  owoco­
wych po sadach , jest najgłówniejszą przyczyna, 
że się nam tak złe udają sady. Każdy bowiem 
gatunek i rodzaj , w średniej E u rop ie  udających 
się d rzew  ow ocow ych, innego wymaga gruntu, 
innej s tre fy , innego położenia , innej pods taw y ; 
ponieważ to są przybysze z obcych krajów, któ­
rym , aby się i u nas k r z e w i ły , po trzeba dać 
taka w y g o d ę , jaką w domu mają.

Utrzymują w praw dzie ,  ze w ogrodach po ­
winny się znajdować, mnogie gatunki owoców; 
ponieważ nie każdego roku wszystkie rodzą. Gdy­
by w łaścic iel ,  jeden tylko rodzaj utrzymywał, 
mogłoby się w ydarzyć ,  że p rze z  kilka lat żad- 
negoby z sadu nie miał dochodu : wiec jego w ła­
sne dobro  wymaga, aby różne p ie lęgnow ał drzewa.,

Alez bo ta sama mieszanina drzew  sprawia- 
że nie r o d z ą , lub mało wydają owoców. W  Kał- 
inukach i w T a r ta ry i , gdz ie  są lasy drzew  odo 
sobnionych z natury , co roku takowe ro d zą :  p lon  
czasem m a ły ,  czasem obfity byw a; bo  tu stoją 
w przyzwoitym dla s iebie gruncie . Gdzie sie 
n. p. m orele  udają ,  najwięcej ich tam rozmnażać. 
Domieszcza się zaraz ta b e l l a , która wskazuje 
jakiej ziemi i po łożenia ,  każdy gatunek owoców 
wymaga, i na jakim pienku ma być uszlacheony- 
która wiadomość jest nader  po trzebna dla hai- 
deko rozmnażającego d r z e w a , a która dotąd hie 
upowszechniona. Gdyż pospolic ie  sadza drzewa 
nie rozpatrzywszy s i ę w g ru n c ie ,  pomieszane. To 
prawda , że nie wszystkie owoce rodzą co roku 
lecz  i owa mieszanina nie korzystna. " Ponieważ' 
tenże sam grunt nie dla wszystkich drzew  służy, 
mały będz ie  wydatek owoców. Zaś choć w nie-, 
których latach chybiają ,  gdy  choć raz obficie 
zrodzą owe gatunki, nadgrodzą wszystkie szkody.

W ię c  chcąc zakładać sa d ,  i mieć z niego 
znaczny pożytek, trzeba p iln ie  rozpoznawać wła­
sności gruntu, strefy i p o ło ż en ia ; i stad wnosić, 
jakie rodzaje i gatunki d rzew  owocowych uda- 
dza sie.

T a b e l l a
W  h ló r jj zaw iera się  w ia d o m o ść , ja k ie  iv la . 

sności g ru n t m ie ć , i  jak ie  p ie ń k i na pod .  
staw ę szczepów s łu ży ć  mają.

M orella  po trzebuje suchego , c iep łego ,  p u l­
chnego , głęboko równego g r u u tu , wiele słońca

i powietrza ciepłego , lubi stać na w sch ó d , i na 
południe. Przyjmuje się na dziczkach m o r d o ­
w y ch ,  na tarnośliwkach, na prostych śliwkach, 
na m irabe l lach , b rzoskw in iach , a szczególnie na 
migdałach.  ̂ Uszlachca się p rzez  oczkowanie, na 
martwe i żywe o c z k o , i p rze z  łączenie w je ­
sieni do końca Grudnia. Także ją i szczepią / 

Jabłoń  potrzebuje bardzo dobrego, świeżego 
i tłustego gruntu, jakim jest ziemia w ogrodach ; 
w ilgo tnego ,  ale ten nie ma być mokry, ani na­
zbyt niski, nie bagnisty. N ie  potrzebuje być g łę ­
boko posadzona , ponieważ rozpuszcza korzenfe 
po powierzchni.  Po trzebu je  wystawy na słońce 
i pow ie t rze ,  najmilej jej stać na wschód i po łu­
dnie. Uszlachca się na dziczkach , lub ziarnów- 
kach tylko, jabłoniach, p rzez  szczepienie w pień 
i k o rę ,  p rzez  łą cz en ie ,  przez  oczkowanie.

F ig i  potrzebują suchego , pulchnego grun­
tu , i bardzo suchej wystawy na wschód i po łu ­
dn ie ;  rozmnażają się z patyczków, z odrostków, 
z korzenia.

K asztan  s ło d k i  potrzebuje dobrego, suche­
go gruntu, wysokiego wolnego miejsca. Na swo­
ich dziczkach rozmnaża się p rze z  szczepienie, 
łączenie i oczkowanie.

IV isznie  potrzebują suchego, glinkowatego 
trochę piasczystego gruntu, mają stać na wolnein 
wysokiem miejscu, Uszlachcają się na Wiszniach, 
na czereśniach , wszystkiemi znajomemi sposoba­
mi uszlachcenia. Zaś najlepiej je oczkować, takie 
łączyć aż do końca G rudnia ,  i wcześnie w pień  
szczepić.

M ig d a ł  po trzebuje  ciepłego, suchego, g łę ­
boko pulchnego gruntu, nieco mieszanego z p ia ­
skiem. W olnego  przewiew nego miejsca, wysta­
wę na wschód i południe. Uszlachca sie na wła­
snych ziarnówkach , na m o re la c h , na brzoskwi­
n ia ch ,  na s iwach kosmatych. Najlepiej go ocz­
kować na drzymiące oczka. °

G rusza  po trzebuje  umiarkowanej strefy, -co- 
by n,e była ani nazbyt gorąca , ani nazbyt zimna, 
głębokiego, suchego, c iep łego , dobrego  gruntu; 
i wolnego położenia. Uszlachca sie na własnych 
ziarnówkach i dziczkach, p rzez  szczepienie w pień  
i w h o rę ,  przez  oczkow anie ,  przez łączenie.

M orw a czarna  potrzebuje dobrego , suche­
go g ru n tu ,  osłonionego ciepłego miejsca, ro z ­
mnaża się p rze z  ablegry.

M is ip le  udają się w każdym g r u n c ie , a 
szczególnie w umiarkowanie wilgotnym.

O rzech w łoski potrzebuje p u lc h n e g o , do- 
b rego  g r u n tu , coby miał m argiel i g l inkę ,  i nie 
by ł  wilgotnym. Na górach najlepiej lubi p rz e ­
byw ać ,  gdy ma do tego s łońce,  i wolne po­
wietrze. Rozmnaża się z posadzonych orzechów,

)(



B rzo skw in ie  potrzebują suchego, dobrego, 
kruchego , c iep łego , i równego gruntu , który 
może być z gliną pomieszany. Wystawa powinna 
być wolna , hu południowi otwarta , od północy 
zasłoniona. Uszlachcają się na własnych dzicz­
kach , na śliwach , mających mocno kosmate ga­
łęz ie ,  zaś najlepiej udają się na migdałach, i 
na morelach. Najlepiej je oczkować na martwe 
oczka , łączyć w jesieni i w zimie.

Ś liw y  udają się w każdym gruncie, a szcze­
gólnie w tłustej ziemi ogrodowej, coby nie była 
ani sucha , ani mokra. Uszlachcają się na wła­
snych dziczkach , na odrostkach z korzenia idą­
cych , na morelach , przez oczkowanie, łączenie, 
i szczepienie w pień.

P igw y  potrzebują dobrego , suchego , pul­
chnego gruntu , wolnej wystawy ku południowi, 
wiele slonca , ciepła i powietrza. Uszlachcają 
się na swoich dziczkach przez szczepienie.

Zakładając sad, potrzeba się do tej tabelli 
stosować , chcąc mieć swe zachody pomyślnym 
uwieńczone skutkiem. Pień na którym uszlaćh- 
camy drzewa , powinien stać w gruncie dla sie­
bie przyzwoitym.

P rzygotow anie szczególn iejszego  pognoju  dla  
drzew .

Sławny Chryst opisał nam ten pognój, który 
słabe drzewa pokrzepia , stare wzmacnia. Bierze 
się korzec kości baranich , i z innych także zwie­
rząt , coby jednak nie dłużej nad rok leża ły , te 
kości na drobne kawałki się rąbają , [i z dwie- 
stoma kwartami wody, tak 'się'’ długo w kotle 
gotują , az póki kości nie zmiękną; ten wywar, 
gdy ostygnie, będzie jak galareta. Pod każde 
drzewo wziąć tego wywaru sześć kw art , z woda 
cienko rozpuścić, i na same nalać korzenie. Jeźli 
co dwa lata tein drzewo podlejemy, drzewo na- 

er ros osznie rośnie. Ten pognój nie jest ni- 
czem więcej , jak galeretą zwierzęca , wiec wno­
sić z ego wypada , że rozpuszczony w Wodzie 
kle, stolarski, wygotowane okrawki skory, co to 
Od szewców i garbarzy odchodzą , takiż samby 
skutek wydały. I krew bydlęca , także tak poży­
teczna dla plant i drzew. 1

R a d a , ja k  n iszc zyć  gn iazda  os.
Ta rada jest wynalazku J alia Mitschel An­

glika, który sobie z osami rady dać nie mógł. 
Uważał w czasie pięknego dnia ich przelot i 
tak wyśledził ich gniazda. W  wieczór gdy już 
wszystkie na nocleg w domu się zebrały j poszedł 
w to miejsce z latarnią, mając lunt z wilgotnym 
prochem , przy patyczku utwierdzony. Zapalił, 
w jamę jak najprędzej rz u c i ł , otwór jej nogą za­

tkał. Poczein lał w odę, i zburzył z kretesem 
warownię pokonanych wrogów. Gdy gniazdo 
było wysoko, postawił zapalony lu n t , osy odu- 
szone, padały na ziem ię , i zdeptał ich.

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

Sposób robienia dobrych win owocowych, 
do użytku domoivego.

Wino szam pańskie  ro b ić , z soku brzozowego. 
( l o d l u g  D o n d o r fa  E n c y k lo p e d y i.J  

( Dokończenie.)
Gdy moszcz zacznie rob ić ,  co niekiedy 

T r  j  niedzi«l nastąpi, w miejscu gdzie robi 
ch łodno , trzeba beczkę czemsi o tu l ić , by jej 
ciepło było. Dobrze ową retorta Hayslera przy' 
krywac beczkę , bo tym sposobem nie ulatuja 
części spirytusowe.
, Pocz?‘fcn fermentacyi, wrzucimy do
beczki , kilka garści kwiatu bzu suchego , a gdy 
wino ma mieć zapach muszkateli, garści ziela 
szkarłatu , które Lineusz nazywa salvia  sclarca, 
na 3 lub 4 dni lekko w szmateczce zawiązane] 
wino traci smak owocowy i nabiera smaku wino­
gron. Wrzuciwszy utłuczony korzeń kukurmy, 
lub przyrumienionej przenicy, bodzie mieć zu­
pełnie kolor wina. Jeźli na kilka dn i ,  gdy naj­
burzliwsza przeszła fermentacyja, wrzucimy w pła­
tku zioł zołto farbujących , wino mieć bedzie 
zołty kolor. A gdy na kilka dni powiesisz w be! 
czce kwiat z winogradu, wino otrzyma przyjem­
ny zapach. Jezli zaś lato było słotne , a owoc 
wodnisty, albo go wygotować, albo wymrozić.

Jeźli burzenie juź całkiem przeszło , co sie 
poznaje , gdy przyłożysz ucho do beczk i, a nie 
słychać szum u; gdy świeca nad szpuntem nie 
gaśnie, a płyn ma przyjemny winny zapach, co 
następuje, u kwaśnych jabłek po pięciu dniach 
najdalej , czasem wcześniej, a czasem w kilka 
godzin ; gdy silnie było b u rzen ie , a u słodkich 
zwolna burzących się jabłek , aż po dniach dzie­
sięciu, próbuje się liwarem, czy jest czysty sok, 
i tan sie dalej postępuję.

Nie potrzeba zaraz zabijać szpunta, lecz 
albo liściem winnem założyć, lub płótnem w kil­
koro złożonem nakryć, i dopiero gdy zupełnie 
Wino uspokoiło się, szpunt zabić.

Jeźli wino niechce przestać ro b ić , prze­
rywa się spuszczeniem soku w otwarte naczynie 
które się trzyma dz ień , lub dwa dni w zimnem 
miejscu , i potem w beczki nazad wlewa. Jeźli 
przez długie burzenie zaczyna sie kwas okazywać 
wlewa się butelka wódki francuzkićj, stawi sie na 
cliło.lnem miejscu, i t8k sio spóźnia hiśnijenie.
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Gtly wino okazuje skłonność do Kwasu, p rze ­
tacza się w świeżo dob rze  nasiarkowaną beczkę, 
i dodaje syropu cukrowego,

lieczki p rzed  wlaniem w nie moszczu , p o ­
winny być dob rze  naśiarkowane.

Gdy się skończy burzen ie  , trzeba dolewać 
beczki , w pierwszym miesiącu co ośm dni, 
w dwóch następujących co czternaście, a później 
tylko co miesiąc. Gdyby zaś wina do dolania 

i b ra k o w a ło , rzucać g łaziki póki wino szpuntejn 
n ie  id z i e ,  potem beczkę troskliwie o b e t rz eć ,  i 
szpnnt d o b rze  zabić.

W in o  jest kwaskowate, co by w a ,  gdy lato 
m okre; lub s łodk ie ,  gdy jest posuszne.

^ * no P °  wyburzcnin nie trzeba przetaczać, 
jeźli moszcz wyciśnięto z zmieszanych jabłek 
szlachetniejszych gatunków, z których wiele słabe 
wino dają; lub  gdy moszcz zaraz po nalaniu 
bu rzy ł  s ię ,  lub  wiele w czasie burzenia części 
spirytusowych u t r a c i ł , lub jeźli lato bardzo w il­
go tne było.

Jeź l i  zaś wino rob iono  z ziarnówek dobrych 
owoców, z d z iczek ,  z borsztowek , rene tów , te 
mocne dają wino. Jeź l i  się wiele  lagru znajduje, 
kilkokrotne p rze toczenie  wina, jest użyteczne. To  
ujmuje inu w praw dzie  mocy, lecz dcfdaje smaku.

Gdy się wino przetacza, trzeba się strzedz, 
aby nie wpuścić dymu lub łoju do beczki. N aj­
lepiej to się rob i  w Lutym i M a rc u , następują­
cego ro k u ,  w dniu jasnym i spokojnym, lub gdy 
wiatr  p ó łn o c n y , i n ie ma pełni. Gdyż w czasie 
g o rą c a ,  i pod pełnią  przetaczane w in a ,  tracą 
w iele  części spirytusowych , j skłaniają sie do 
kwasu. T e  wino podobnie jak z g r o n ,  w środku 
beczki jest najmocniejsze, z w ierzchu mniej moc­
n e ,  a na spodzie najsłabsze. Inni przetaczają 
wino po w yrobieniu co pięć d n i ,  inni co trzy 
miesięce.

P ierw szy  i drugi raz przetaczają w świeże 
b e c z k i ,  i czyste , zawsze w przód naśiarkowane. 
T rzec i  raz w p ie rw sz ą , wymytą do czysta , i 
wysiarkowaną.

Inni w in ia rze ,  wyrobione i dolane wina, 
zostawują do pierwszego Lutego w beczkach, 
w których gdy w y ro b i , dobrze  je szpuntiiją , i 
tak zostawują do końca M a rc a , wtedy po drugi 
raz przetaczają, a w końcu Sierpnia po raz ostatni.

W in o  z jabłek zachowuje się p rzez  7 ,  8 
i 10 la t ,  pod ług  te g o ,  jakiego gatunku jabłka 
były, W in o  z słodkich jabłek w sześciu m ie­
siącach gotowe do użytku, trzeba je prędko spo- 
trzebow ać, nie trwa d ługo. W ino ,  które z tward­
szych zimowych ow o có w , na wiosnę robione, 
jest lepsze i twardsze.

Rob ione  na wiosnę będzie le p sze ,  gdy się 
łupka z d e jm ie , i środki wykroją.

Jeź li  dodamy do jabłek trzecią część doj­
rzałych śliwek, będzie wino czerwone, a będzie  
jak szampan różow y, gdy moszcz powoli rob it ,  
i w butelki zapakowane zostało , nim się ukoń­
czyła fermentacyja.

Anglicy tak mają wyborne c y d r y , ze bardzo 
dobrego  płaci się butelka po dukacie. Ktoby 
tę  ceną przypisywał znanej drożyznie rzeczy 
w A ngli i ,  myliłby s ię ,  wszak p o r te r - p iw o  tanio 
tam kosztuje. W  tern miejscu należy oddać ho łd  
potryotyzmowi angielskiemu, który używa po wię­
kszej części krajowych napojów, nie wstydając 
się tego. Czemuż ich w tej m ierze nie naśla­
dujemy ? Mając tak obficie dobre pszenice , ję­
czmienie , o w sy , czemuż nie mamy mieć prze- 
wybornych p iw ,  równających się angielskim, 
szczecińskim, bawarskim, czeskim, warszawskim?

Rozmnażają się u nas najszlachetniejsze ga­
tunki ow oców , róbmy z nich podobne owym 
cydry. Nasze malinniki , m iody , wiszniaki , są 
przewyborne. A przecież wołemy obce trunki, 
gdy i krajowe zdrowiu dogodne , i tak jak tam­
te rozweselają serce. W in o  pospolicie od żydów 
k upu jem y , te są częstokroć przez  ich dodatki 
zdrow iu szkodliwe. I z d ro w ie ,  używając krajo­
wych własnej ro b o ty ,  nie tyleby się rujnowało, 
i zostałby pieniądz w kraju , co już bez pow ro ­
tu , w takiej i lo ś c i , za granicę wychodzi.

O g r ó d  k w i a t o w y .

O u p ra w ie  z ió t  b o ta n ic z n y c h , z H a r tw c g o .
( D o k o ń c z e n ie . )

Planty  się rozmnażają z nasienia, z korzeni,  
z odłomków , i przez  uszlachcenie.

Z nasienia n iezaprzecznie  wychodzą naj­
p iękn ie jsze ,  i najzdrowsze p la n ty ,  lecz ten ro ­
dzaj nie u wszystkich gatunków może być użytym, 
11. p. róże i pelargonie bardzo się tu wyradzają.

 ̂Chcąc te  mieć w zupełnej czystości, roz­
mnażają się z ablegrów  , albo z korzeni ro z e ­
branych. Ale że nie każda planta dobre nasienie 
wydaje, takowego sprow adzenie  z odległych stron, 
trudne, i n ie p e w n e  czasem nadchodzą; zaś wiele 
z patyczków i ablegrów, z trudnością, lub wcale 
się nie przymują , więc wiele drzewiastych plant 
jako to : A r a t ia  sp inosa  , C om pton ia  asplen i-  

f o l i a  , A ila n th u s ,  B ronsscnctia  , R h u s , B ig n o .  
n ia , G Ledischera , Periploca  , S ophora  japonica , 
C ra te v a , i znaczna część siedmnastej klassy, bar- 
dzo łatwo z rozebranych korzeni udaje się.

Najpewniej jes t ,  gdy w Marcu odbieramy 
ko rze n ie ,  poczern rozcinają się na kawałki 6 do 
9 calów mające, sadzą w pu lc h n ą ,  n ie bardzo
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na słońce wystawiona g rzędę , na stopę jeden od 
drugiego : korona korzeni ma na pół cala zie­
mia być przykryta, ażeby zaś znnne powietrze 
nie szkodziło , grzędę pół zgniłem liściem na 
cal przypruszyć. . .

Chociaż dostatecznie jest wiadomo, jak i kiedy 
sztybry, ablegry ro b ić ;  sadze jednak , iż nieje­
dnemu miłośnikowi ogrodów zrobię posługę, gciy 
mu opisze czaś i sposób , jaknn moje sztybry

^ ‘ Powszechnie robią się sztybry o Ś. Janie, 
gdy pierwsze pędzenie p rzeszło ,  i gałęzie są 
dosyć twarde. O tym czasie, daje się wprawdzie 
wiele plant w inspektach i wazonach, łatwo i 
preko rozmnażać. Inne zaś twardszej do drzew 
zbliżonej na tury , jako t o : Andromedy , Azalije,
O lee , Rhodendrony, Malaleuki , Hakee, /  ici-  
u m ,  K a lm ia ,  l t e x , M a lp h ig ia , z trudnością 
w lecie dostaja korzenie , najczęściej wcale nie 
doslaja, gdy przeciwnie przy końcu Grudnia 
zrobione sztybry, przy dobrem obejściu się, rzad­
ko kiedy chybiają. W  wazon kładę na cal lub 
dwa cale wysoko, potłuczone czerepy; wazony 
obieram nowe , przy końcu Grudnia napełniam 
ziemią dla nich przydatną, której zasoby już 
w jesieni mam w cieplarni; potem wtykam gęsto 
patyczki, przy których musi być kolanko z prze- 
szłorocznego drzewa , kapakiem przykrywam , i 
w korę garbarską wstawiam. Co dzień trzeba 
kapak obierać , aby nie dopuścić w ilgoci,  której
w p i e r w s z y c h  t r z e c h  n i e d z i e l a c h  s z t y b r y  n i e  u in.
Gdy słońce świeci, robi się c ień , kładąc papier 
na kapak. Jeźli łagodne pow ietrze ,  co 3 lub 4 
d n i ,  na kilka godzin zdejmować kapak, i planty 
przewietrzać. W  dwóch miesiącach większa ich 
część dostanie korzeni, wtedy je rozebrać, po- 
rozsadzać w mniejsze wazony, i w umiarkowany 
inspekt wstawić. Na początku Maja przenoszą 
się na wolne powietrze.

Wystawienie plant wazonowych na wolne 
powietrze , wymaga wiele ostrożności. W  wielu 
miejscach stoją na wysokich, na wiatry wystawio­
nych stelażach; przez co delikatne p lan ty , a 
szczególnie t e ,  które w delikatnej ziemi siedzą,
wiele cierpią.

Słońce w dzień rozpala wazony, zaś w cza­
sie sierpniowych i wrześniowych nocy , które są 
długie i chłodne, zimno dokucza korzeniom; z cze­
go dużo cierpią , gdyż ich korzenie powszechnie 
przy brzegu ważona, znajdują się. Wyjąwszy 
tłuste p lan ty , wszystkie zimne domowe planty, 
jako też i cieplejszego przyrodzenia, wystawiam 
na grzędy, w położeniu, jakie plantom przyzwoite, 
a grzędy wypełniam piaskiem , i korą garbarską.

Jeź li  pora bardzo sucha i gorąca, po b rzeg i 
zakopują się wazony, i co dwie lub  trzy n iedzie l,

by się korzenie w ziemię nie zapuściło , obra­
cają się. Gdy się przesadzają, co się odbywa 
w S ierpniu , i aż do wniesienia ich do szklarni, 
stać mają na grzędach. Tak ustawione mają przy­
zwoitą wilgoć , i czas , który na ich podlewanie 
obraca się, można na inne roboty obrócić.

Hodowanie plant od zwrotnika , -więcej wy­
maga troskliwości, jak owych z Kapu. Przez 
większą część roku , pozbawione przystępu wol­
nego powietrza , często gęsto stoją , za pomocą 
ciepła stucznego , bardzo gorąco utrzymywane ; 
przez co wcześnie tracą liście, i obsiada ich wesz- 
ka, która zimno utrzymywane planty rzadko nagaba.

Tutejsze ciepła potrzebujące planty, chłodniej 
się utrzymują, jak po innych ogrodach. Nigdy 
nie mają nad jedynasty stopień Reauinura, a skoro 
wiosniana pora pozw ala , otwieram gdy słońce 
mocno świeci d rzw i,  a z końcem Kwietnia, lub 
na początku Maja okna , które w lecie w nocy 
nie zamykam. W ie le  p lan t,  jako to :  Cestrum, 
Ficus, L n n ta n a  , D uranta  , Hibiscus  , Phyl-  
la n th u s ,  Jasrninum, C a la d iu m , wystawiam na 
4 —  5 miesiące na cieple miejsce, na wolne 
pow ie trze ; wtedy czekam na pochmurne czasy, 
lub na porę deszczową; wszystkie planty w ta­
kie czasy wynoszę, ponieważ wyniesionym w cza­
sie skwarzącego słońca , łatwoby się posmaliło 
liście , i pół lata upłynęłoby , zanimby się mo­
gły opamiętać.

Stad mam tę korzyść, że planty w cieplarni 
rzadziej stoją , a te które w czasie letnich mie­
sięcy na wolnem powietrzu zastawać mogą , by­
wają silniejszemi, i chętniej kwitną.

Kropienie plant czystą w o d ą , szczególnie 
na wiosnę jest bardzo korzystne; tak obmywa się 
proch , dopomaga się rozwinieniu pączków , gu­
bią się niektóre owady. Jeźli się można na dzień 
następujący spodziewać łagodnego powietrza, 
w wieczór w cieplarniach robić stuczny deszcz, 
we wszelkich kierunkach. Zaś w wielkich cie­
plarniach , i na wolnem powietrzu będące, rę ­
czną sprycą skrapiać. P rzez  ten stuczny deszcz, 
formuje się więcej węglikowego g azu , co proces 
wegetacyi bardziej przyspiesza.

Inspekta z kory garbarskiej, aby przez jej 
burzenie nowe ciepło otrzymać, co roku cztery 
razy przewracam. Na wiosnę i w lecie , ponie­
waż mi ciepłe powietrze dopomaga, mało dodaję 
świeżej kory ; zaś w jesieni i z im ie , częścią 
aby korzenie w ruchu utrzymać, częścią aby dy- 
szczownice odstręczyć, przeciw którym nie ma 
dotąd skutecznego środka, biorę nowej kory, 
tylko na dwie stopy : to dostateczne do utrzy­
mania ciepła.

Chociażbyś i najtroskliwiej pielęgnował planty 
od zwrotnika, przecież je zawsze napastują wszy.
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Ta choroba im dziedziczna , pomnaża ją ciepło 
n ie  skończenie.

Najniebezpieczniejszym z tych n ie  proszo- 
nych gości Coccus adonidum . Ciało ma blado­
ró ż o w e ,  okryte pyłkiem białym mączastyin. Sa­
miec ma skrzydła i ogon b ia ły ,  samica ma jed ­
w a b n e ,  jakby n i tk i ,  coraz d łuższe ,  któremi się 
°gón  kończy. Ich jaja otacza biała wełniasta 
massa , która im za osłonę służy. Najczęściej 
w idzieć  się dają na Kofcach, Hameliach, Ixorach, 
Gardeniach , Banisteryach , E rytrynach , i innych 
w ie lu  ciepłych plantach. Ojrrócz tego, są jeszcze 
inne gatunki, jako to : Coccus hesperidutn  , która 
się okazuje na pomarańczach, O leandrach i Ław­
rach. Inny znowu gatunek na Kaktusach, Cyka- 
sach , Mesambriaintemach , Bossiakach.

P i ln e  opłukiwanie czystą w odą ,  smarowa­
n ie  liści czarnem mydłem, rozpuszczonem w cie­
płej w o d z ie ; jest n ie zawodnym sposobem g u ­
bienia tych w rogów  na plantach , tak na wolnem 
pow ie trzu  , jak i w cieplarniach będących. Planty  
które na zimę tracą liście , smarują następującą 
maścią. Biorą pięć ćwierci funta tranu , cztery 
funty potażu. Po taż  rozpuszcza się w wodzie, 
ty le  się dodaje świeżego palonego wapna , aż 
się z tego zrobi gęsta massa. Na ciepło miesza 
się z tranem , i dopóty się przerab ia  ta massa, 
póki burzen ie  nie ustanie. Poczem  się póty go ­
tu je ,  aż ta massa nie nabierze gęstości mydła.

W i ld e n o w  zaleca także smarowanie extrak- 
tęm ty tiunu , i mocne nim kurzen ie  w zamknię- 
tein m ie jscu ; lub też jeźli pora pozwala , zaleca 
planty wynieść w otwarte ciem ne miejsce.

O prócz wyżej rzeczonych , są jeszcze mno­
g ie  sposoby pozbycia się tych wrogów. W la ć  
dw ie  łyżeczek terpentyny w szklankę w o d y , do­
b rze  wymieszać, i tein drzewa smarować. Ale 
że terpentyna prędko na pow ietrzu  wietrzeje , więc 
tylko te giną , których się terpentyna dotknęła.

Ja tyn zaleca następujące lekarstwo , co ma 
gubić  mszyce , wszy i ślimaki. W z ią ć  pół trze ­
cia funta czarnego mydła , pó ł  trzecia kwiatu 
siarczanego, dwa funty pieczarek, 60 konwi wody. 
W o d ę  na dwie części p o d z ie l ić :  połow ę wlać
w naczyn ie ,  rozpuścić w niej m yd ło ,  i dodać 
po tłuczone p ieczark i;  drugą połowę gotować, 
nim zacznie kipić, wsypać potłuczoną sia.kę, za­
wiązaną w szmatkę z utwierdzonym kamieniem, 
aby na dół opadła. Tym  czasem miesza się woda, 
aby nabrała fa rb y ,  i n iekiedy siarka patyczkiem 
się przyciska. Poczem  przelewa się gotowana 
woda do pierwszej , co dzień  się patyczkiem 
miesza kilka r a z y ,  póki się smród czuć nie da. 
lin starsza, mocniej śmierdzi, skuteczniejsza. Tą 
mixtura kropią się w azony , warzywa , i drzewa. 
Drugi owad w szklarniach jest /.Ipis myszyca.

W  szklarniach łatwo się jej pozbyć: podkadzić 
planty mocno tytiunein , od tego bardzo giną. 
Splugawione liście potrzeba zimną wodą obmy­
wać. Zaś roże , po rzyczk i, a g r e s t , na których 
im najmilej p rzebyw ać, owym ługiem  mydlanym 
skrapiać. Ponieważ motyl składa swoje jaja zaraz 
pod  drzew am i,  p ilne przekopan ie ,  i  czyste u- 
trzyinywanie z i e m i , gubi je.

N ie  raz daje się widzieć jej rodzaj,  czarne­
go lub  z ielonego, koloru na inspektach , szcze­
góln ie  gdzie  ogórki się mnożą. Skoro to zoba­
czym y, trzeba je p iln ie  obierać.

sdcarus te lla n s , jest rodzaj m o la , n iebez­
piecznym owadem , nie tylko w szklarniach , ale 
i na wolnem powietrzu. Na inspektach ciepło 
gnoju  bardzo ich rozmnaża. W  szklarniach naj­
częściej przebywają na drzew ie  kawowćm. Na 
Ilibiskach , Gardiniach , S ydach , na ananasach i 
melonach. P i ln ie  skrapianie i przew ietrzan ie  są 
ś rodkam i, które przeciw  nim skuteczne. Skoro 
to nie pom aga,  planty nim d ręc zo n e ,  wyrzucić, 
szklarnie na cały rok otworem zostawić , ściany 
świeżein wapnem naprowadzić , a to wszystko 
co z drzewa , farbą olejną pomazać.

Rosa miodowa jest pewnym rodzajem ple-  
śnizny , która na plantach na wolnem powietrzu 
osiada. W szystkie środki przeciw  temu złemu 
u ż y te , okazały się bezskuteczneini. J a  planty, ta 
chorobą napastowane, przy  samej ziemi ucinałem, 
lecz  na rok następujący znowu się okazywała.

K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

Od  26go L istopada  do 3go Grudniu.
D oły  na drzewa , na wiosnę przesadzać śie 

m a jące , kopać. M łodym drzewom  w szkółce”, 
które już od trzech lat u sz lachcone , nie mają 
przyzwoitej w ysokośc i, koronę odjąć na wiosnę, 
będą lepiej pędzić. P rzygotow ać po trzebne  ina- 
teryjały do inspektów; pędzić szparagi w ciepłej 
g rz ę d z ie ;  można gdy pora pozwala siać sparagi. 
Na gruncie  będące karczochy , przykrywają się 
liściem i gnojem ; przerabiają się magazyny ziemi. 
Najdogodniejsza teraz pora siać prymnle, i awry- 
ku ły ,  lecz szkrzynie z z iem ią,  p rzeszłego m ie­
siąca powinny być przygotowane. Jeź li  ziemia 
o tw ar ta , można sadzić róże w miejscu cienistem, 
później kwitnąć beda. W  cieplarni powinno być 
ciepło  do 14 “g r a d . , w szklarni 4 do 8. P ie rw ­
sza temperntura znajduje się w miernie opalonych 
pokojach, t* służyć może niektórym plantom, i cy- 
bulkóm. Inne mogą zimować w izbie, tylko od mro­
zów wolnej, otwierając z nich drzwi do opalonej.
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R O Z M A I T O Ś C I .

H is to r y ja  s z tu k i  o g r o d n ic ze j .

(C ią g  d a ls z y . )
O grod n icy  r z y m s c y ' b y li tego  zd a n ia , iż zraz na ja - 

him  b a d ! drzew ie 'szczep ić  m o żn a , i że  natura pm a go  
p r z y m n je , Z m ie n ia ją c  p rzy^  tern sw o j o  . _

W  teraźn iejszych  

W io c h a c h  o S  ’

“ u i t c i r  w Pp°oł°w ie p rzez łego  w ie k u ;  le c z  M o zna

ś t iw y , tareń ,
n o r zv ezk i je ż y n a ,  m a lin y , a g r es t , c z e r n ic e , jagod y  zo -  
f a d i  b u czy n a . W szy stk ie  inne o w o c e  zaprow adził, do  
t e g o ’kra u R z y m ia n ie ;  rozp o śc iera ją cy  p o  n,m sw o je  za­
b o r y  « M issyon arze  w  lO tym  i p ó źn ie jszy ch  w iek ach , 
t r u d n i ą c y  s ię  naw racan iem  k r a jo w có w  do w iary  cu rze-
' - i i l i  W szy stk ie  także o g ro d o w in y  z o b c y c h  do  A l-

grodrnctw o ang !| zap row ad ził w ie le  o w o c ó w ,  sa­

ł a t y  nożnego gatunku , i w a r z y w a , i h o d o w a ł j e  w  ogro- 
j  • ,  „ K nnsnrh K sie°i o  ro ln ictw ie , dop iero  w  jo ty m
w iek  u U zacz eły^ w  A ń g l i i w y  c 11 o d z i ć . T em i b y ły  kronika 
Arucdda. fo u s s e r  w y d a ł sto  p u n k tów  dob rego gospodar­
stw a gdzie sto p ięćd z iesią t gatunków  w a r z y w , z io ł ,  o - 

y v o c o w ^ w y iicza  ^  “ y . ^ a  - s ó ^

P ° e m i r  a n i e l s k ą pe^ J Z Z ^  zT n l7 u Z l'.
Z aś upraw a ogrod ow  b y ł a  zu p em  1 doi(?tw a U arol j  

Jakób  I . b y ł  w ,es',‘̂ ch  H olendra T rad isk anta, i B otanika
m ia w  sw o tch  t ,s łu g a ch } U 0 ^ ^ ^ ^  t e r n t a i s , je s t  je -

P ark m son , M oreg . natnv c h  d z ie ł o  ogrod n ictw ie . 

Wtó” y% nanoC5 8 SgM unków  ja b łe k , 68  gatunków  gruszek, 
01 ś liw  21  b r z o sk w iń , *6 m o re li; w iszeń  5 6  w m ograd ow  
2 3 ,  i b  gatu nków  fig . P ig w y ,  m is z p le , m ig d a ły , w ło sk ie
nrz’n rh v  b v iv  także znane. .

B ro n iw e l w iecej się  o p ie k o w a ł ro ln ictw em  jak ogro­
dam i. K arol 11. zap row ad ził w  A n glii ogrod n ictw o fran- 
cu zk ic . J ego  ogrodnik R o s e ,  k tóry się  u c z y ł sw ej . 
w  P aryżu  i H o la n d y i, zap row ad ził drzew a k arłow e w  o - 
erod ach  I ła m p lo n co u r t ,  i w  M alborougli. O n  b y ł p ier­
w s z y m  ogrodnik iem  n o w szy ch  c z a s ó w , w y d a ł d z ie ło  o p o ­
m arań czach  , i drugie ..ogrodnik d o sk o n a ły " . Z a ło ż y ł to ­
w a rzy stw o  o g r o d n ic z e , i w  w szystk ich  ogrodnictw a ty czą -  
r ,ach y  r p r z  p a d k a c h , o s ią g a n o  jego  rady. 
c y c h  w ie gu Ogród w  H ilscn , i jego  d ozorca
t l z t  itT.utor ctali s ie  g ło śn em u  Jego  s ło w n ik  u stan ow ił 
“ 1 E Ł H i  ' e t * .  - J * » U l »  u p raw ę w i c ,  
i f ig 8 O d jego  c za só w  u p o w sz ec h n tły  Si?, c iep larn ie . R o- 
śl ntarińe już w  l7 ty m  w iek u  b y ł y  w  A ngin , lCCz m e b y ło  
aż do  óśm u astego  w ieku  c ie p la r ń , . szklarni. O grodnicy  
ubiegali s ic  m iedzy s o b ą ,  który najp iękn iejszy  o w o c  w y ­
p ie lęg n u je  N auka p lan t u p o w szech n iła  s ię -  N o w e  p .anty  
w p ro w a d za n o  co ro czn ie  do s to l ic y ,  stam tąd r o zch o d ziły  
Sie po  kraju. S p o só b  ob ch od zen ia  s ię  z nićm i zosta ł u p o-

' ’ " " n S ” ™  p o r a li™  w lokp w y d a l p W
szk ock ie  d z ie ło  o  ogrod n ictw ie . P o lem  Jakob Justere,

szk ock i D yrek tor  o g r o d ó w , w y d a ł d z ie ło  o  drzew ach  o w o ­
c o w y c h  1 7 7 4 ,  K eit o  brzosk w in iach . Iriandyja p ozosta ła  
b y ła  o p o d a ł,  le c z  teraz robi szyb k ie  p o s tę p y .

O grod n ictw o w ie le  za leży  od ok o liczn o śc i geogra­
f ic z n y c h . W  p raw dzie  natura w y d z ie liła  każdej c zę śc i  
z ie m i, jej p la n ty ,  a n a jp o trzeb n ie jsze , jak n. p . zb o że ,  
rodzi się  w sz ę d z ie ,  gdzie ty lk o  cz ło w iek  osiada. Z ićm  
w szystk ie’in są o k o lic e ,  gdzie s ię  w a rzy w a  lep iej udają, 
a nnc z n o w u , gdzie o w o c e . N ajp ięk n iejsze  o w o c e  są 
w  S y r y i , P e r s y i , i In d yjach . N a jso czy stsze  i najsm ako­
w itsze  w a rzy w a  w  niżm aeli H ollan dyi, i Anglii. W e  W ło ­
szech  w y łą c z y w s z y  L o m b a rd y ją , nie ma o so b liw szy ch  
w ło s z c z y z n ,  ty lk o  rzym sk ie  brokoli w y ró w n y w a ją  augiel- 
sk iem . R z e p a ,  m a r c h e w , p a stern a k , lzod k ie'w , je s t tam  
m a ła , tw ard a , gorzka. M elo n y  w  p o łu d n io w y c h  W ło ­
sze c h  są n a j le p sz e , lecz  ogórki p o d le .

W  L o m b a rd y i je s t  strefa nm iarkow ana , są n izin y  
dob rze w od ą  z r o sz o n e , p o w ie trze  w ilgotn e. O g ro d o w in y  
dob rze s ię  ta m ,u d a ją , zaś b r z o sk w in ie , ja b łk a , gruszki, 
c z e r e śn ie , ś l iw y ,  f ig i ,  na w zgórk ach  w y b o r n e . W  w ielu  
m iejscach  trzeba pom arań cze i c y try n y  , na z im ę o s ła n ia ć .  
Z aś w  G e n u y  i in n y ch  m ie jsc a ch , rosną w y b o rn ie  pod  
go łem  n ieb em . Strefa lom b ard zh a , nie ty le  sp rzy ja  o w o ­
c o m , jak rzym sk a i neapolitańska. W  H ollan dyi są ros-  
k o szn ie jsze  w a rzy w a .

W  T u rcy  i curopićjsk iej o w o c e  są w y b o r n e , l e c i  
w a rzy w a  p o d lejsze . W  H iszpan ii o p ró cz  c y b u lk i, c zo sn ­
ku i d y ń , n ie ma w ięcej o g ro d o w in ; o b c y  k u p ce  w  m ia­
stach  p o r to w y c h , m n ożą w a rzy w a . L e c z  H iszpania  m a  
w y b o r n e  w in o ,  o l iw ę ,  f ig i ,  p om arań cze .

W  p o łu d n iow ej F ra n cy i w ie le  je s t  w a rzy w  kuchen*  
n y c h . D y n ie  i kokurudze ty lk o  chalupniki m n ożą , gdzie  
niegdzie i kartofle. W  środ k ow ćj F ran cy i b ób  je s t  g łó w ­
nym  a r ty k u łem , lecz  na rynkach  p arysk ich  je s t  p od osta -  
kicm  s a ła ty ,  s zp in a k u , s z c z a w iu , i groch u. Szparagi i 
karczochy,"  są tam  p ię k n ie jsz e , jak w e  W ło s z e c h . P u ł-  
n ocn a  F ran cyja  m a w y b o r n e  jab łka i gruszki. P o łu d n io w a ,  
w in o , figi. W  I .a n g w e d o c y i, granat je s t plautą d o m o w ą . 
P om arań czo rodzą o b fic ie  w  oko licach  T ulonu  i H a w r u .  
O liw n e  drzew a d ob rze się  udają m ięd zy  M arsyliją i N issą .  
W  ok olicach  L y o n u  rośn ie w ie le  m igd a łów . M ontrell p r zy  
P a r y ż u , s ła w n y  z sw o ich  b r z o sk w iń ; A rgen tell z f i g ; 
F o n ten eb le a u  z w iu ograd u ; T ou rs z brzosk w iń  i ś liw ek .  
W  rośliniarniach znajdują s ię  o w o c e  o każdej p o rze  roku. 
A nanasarnie m a ty lk o  kilka o só b  w e  F ra n cy i. Strefa n ie  
m a sp rzy ja ć  ananasom .

W  N ie m czech  d a leko  lep iej, jak w e  F ran cy i udają s ię  
o g ro d o w in y . H am burg m a w ięcej o g ro d o w in , a W ie d e ń  
o w o c ó w ,  jak inn e m iasta p ó łn o cn e . W in o ,  ja b łk a , gru­
szki d ob rze się  udają na  p ó łn o c n y c h  brzegach R e n u ; zaś  
na brzegach  E lb y  mają ty lk o  jab łka i gruszki. L ord  F in -  
later z a ło ż y ł w  D rezd n ie  w in n ice . F ig i w  n ie k tó ry ch  
ty lk o  m iejscach  udają s ię  na w o ln ćm  p o w ie trzu . M o rw y  
rosn ą k o ło  F ran k fu rtu , a le w  B erlin ie  i D rezdn ie  m u szą  
stać p r z y  m u r z e , ab y  o w o c  w y d a ły . B rzosk w in ie  i m ig­
d a ły  rosną p od  go łem  n ieb em , m ięd zy  W ied n iem  i P rez -  
bu rgiem . B rzosk w in ie  doch od zą  w  N iem czech  ty lk o  p rzy  
ścia u ie . A n an asy  n a  jp ićrw szy  B a n  M u n ch h au sen  w  S chw ab*  
b o r  przy  H am eln  p ie lęg n o w a ł. P o  nim  D oktor K altszroied  
w  W r o c ła w iu , który n a jp ierw szc  cesarsk iem u d w o ro w i 
p o s ia ł .  A nanasy p ierw ej w  N iem c zec h , pożnićj w  A nglii 
za częto  p ie lęg n o w a ć . F ry d ery k  w ie lk i b y ł  w ie lk ie m , i 
czy n n y m  op iek u n em  ogrod ów .

W  P o lsc e  strefa n ie  sprzyja  m ocn o  sa d o w n ic tw u . 
Jednak że ten kraj ma d osk on a łe  w a r z y w a ,  i najdelikatniej­
sze  o w o c e . C ieplarnie i roślin iarnie są u każdego m oż­
n iejszego . (D o k o ń cze n ie  nastąp i.)

    ------- -------------------------* ■ ■■» » ■ »  A - ----------------------------

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G a j e c k i .  -  D rukiem  P  i U e r o  w  s k i ra.


